Rok duszpasterski 2011/2012: Kościół naszym domem

MATERIAŁ DLA ANIMATORA
Przez chrzest wezwani do nowej ewangelizacji

Jesteście powołani do tego, by dawać jasne świadectwo o znaczeniu pytania o Boga w każdej dziedzinie idei i działania. W rodzinie, w pracy, a także w polityce i gospodarce współczesny człowiek musi prze​konać się naocznie i namacalnie, że wszystko się zmienia w zależności od tego, czy jest się z Bogiem, czy nie (Benedykt XVI, Przemówienie do uczestników XXV zgromadzenia plenarnego Papieskiej Rady ds. Świeckich, 25.11.2011).
11 Niedziela zwykła: Miłosierdzie większe niż grzech
Cytaty z czytań mszalnych:

Ja jestem Panem… który drzewo niskie wywyższa… który zieloność daje drzewu suchemu (Ez 17, 24).
Jest ono [królestwo Boże] jak ziarnko gorczycy; gdy się je wsiewa w ziemię, jest najmniejsze ze wszystkich nasion na ziemi. Lecz wsiane, wyrasta i staje się większe od innych jarzyn (Mk 4, 31n).

Myśl przewodnia:

Miłosierny Ojciec, dzięki swojej wszechmocy, potrafi naprawić wszystkie nasze błędy i sprawić, że nawet po grzechu nasze życie może wydać owoce świętości. 

Zawsze znajdę sposób, aby być szczęśliwą i wyciągnąć korzyść ze swoich nędz - mówiła św. Teresa od Dzieciątka Jezus. Czy ojciec karze dziecko, które się samo oskarża, czy nakłada mu pokutę? Nie, na pewno nie, ale przytula je do swego serca. Miłosierdzie jest źródłem naszej największej radości.

Fragmenty z książeczki „Przez chrzest wezwani z ciemności do światła”:

Animator wybiera z podanych trzech tekstów - według uznania - fragmenty do przeczytania na grupie dzielenia.

Tekst 1: s. 77
Sami prędzej czy później upadamy. Z pomocą łaski możemy czynić dobro. 

Jeśli opieramy się jedynie na własnej sile, na dłuższą metę nie damy sobie rady z naszymi pokusami. Dzięki wierze odkrywamy, że jesteśmy dziećmi Bożymi i dzięki Bogu stajemy się silni. Gdy Bóg daje nam siłę, nazywamy to łaską. Zwłaszcza przez święte znaki, które określamy mianem sakramentów, Bóg uzdalnia nas, żebyśmy rzeczywiście czynili dobro, którego pragniemy (Youcat, Katechizm Kościoła Katolickiego dla młodych, 279).

Tekst 2: s. 59n
Zadaniem nowej ewangelizacji jest odzyskanie świadomości że w Chrystusie zło można zwyciężyć dobrem. 

Spoglądając dziś na współczesny świat musimy stwierdzić, że osłabła w nim znacznie świadomość grzechu…

Dramatyczność obecnej sytuacji, w której wydają się zanikać podstawowe wartości moralne, w znacznej mierze uzależniona jest od utraty poczucia grzechu. Pozwala nam to dostrzec, jak wielkie zadania stoją przed «nową ewangelizacją». Trzeba przywrócić sumieniu poczucie Boga, Jego miłosierdzia, darmowości Jego darów, tak aby mogło ono uznać ciężar grzechu, który zwraca człowieka przeciw jego Stwórcy…

Nachodzi nas pokusa, by poddać się moralnemu złu, które wydaje się nie do przezwyciężenia. Jakże wiele osób czuje bezsilność i bezradność wobec sytuacji, która jest tak trudna, że wydaje się bez wyjścia. Jednak orędzie Chrystusowego zwycięstwa nad złem daje nam pewność, że nawet najtrwalsze struktury zła można przezwyciężyć i zastąpić «strukturami dobra»... «Nowa ewangelizacja» stawia czoło temu wyzwaniu. Musi ona uczynić wszystko, aby wszyscy ludzie odzyskali świadomość, że w Chrystusie można zło przezwyciężyć dobrem. Potrzebna jest formacja do poczucia osobistej odpowiedzialności, opartej na uznaniu nakazów moralnych i na świadomości grzechu… Jubileusz może stanowić opatrznościową okazję, aby poszczególne osoby i wspólnoty podjęły to wyzwanie, szerząc autentyczną «metánoię», czyli zmianę mentalności (Jan Paweł II, Przezwyciężać osobisty grzech i «struktury grzechu». Audiencja generalna 25.08.1999).
albo: s. 56n
Grzech jest integralną częścią prawdy o człowieku. Ale zawsze w perspektywie przebaczającej miłości Boga. 

Św. Jan apostoł pisze: „Jeśli mówimy, że nie mamy grzechu, to samych siebie oszukujemy i nie ma w nas prawdy. jeżeli wyznajemy nasze grzechy, [Bóg] jako wierny i sprawiedliwy odpuści je nam” (1 J 1, 8n). Te natchnione słowa, napisane u początków Kościoła, wprowadzają, lepiej niż jakiekolwiek inne ludzkie wyrażenia, temat grzechu, który jest ściśle związany z tematem pojednania. Ujmują one problem grzechu w jego perspektywie antropologicznej jako część integralną prawdy o człowieku, wpisują go jednak od razu w perspektywę Boską, w której grzech zostaje skonfrontowany z prawdą Bożej miłości: sprawiedliwej, wielkodusznej i wiernej, ujawniającej się nade wszystko w przebaczeniu i odkupieniu. Dlatego też św. Jan napisze nieco dalej, że „jeśli nasze serce oskarża nas, to Bóg jest większy od naszego serca” (1 J 3, 20) (Jan Paweł II, Adhortacja apostolska Reconciliatio et paenitentia o pojednaniu i pokucie w dzisiejszym posłannictwie Kościoła, 13).
albo: s. 63
Uznać podatność na grzech i mieć nadzieję na zwycięstwo miłosierdzia 

Także ludzie współcześni, zagrożeni utratą poczucia grzechu, tylekroć kuszeni przez mało chrześcijańską iluzję bezgrzeszności, odczuwają potrzebę wysłuchania na nowo, jako skierowanego do każdego osobiście, napomnienia św. Jana: „Jeśli mówimy, że nie mamy grzechu, to samych siebie oszukujemy i nie ma w nas prawdy” (1 J 1, 8), co więcej, „cały... świat leży w mocy Złego” (1 J 5, 19). A zatem każdy jest wezwany głosem Bożej prawdy do realistycznego czytania w swym sumieniu i do wyznania, że narodził się w przewinieniu, jak mówimy w Psalmie Miserere (Ps 51 [50], 7).

Ludzie współcześni, zagrożeni lękiem i rozpaczą, mogą jednak czuć się pokrzepieni Bożą obietnicą, dającą im nadzieję pełnego pojednania. Tajemnica pobożności od strony Boga to owo miłosierdzie, w które nasz Pan i Ojciec — powtarzam raz jeszcze — jest nieskończenie bogaty (Ef 2, 4). Jak powiedziałem w Encyklice poświęconej tematowi Bożego miłosierdzia (Dives in misericordia, 8. 15), jest ono miłością potężniejszą niż grzech, potężniejszą niż śmierć. Gdy zdamy sobie sprawę, że miłość, jaką Bóg ma dla nas, nie zatrzymuje się przed naszym grzechem, nie cofa się przed naszymi przewinieniami, ale staje się jeszcze bardziej troskliwa i wielkoduszna; gdy zdamy sobie sprawy, że była to miłość aż do męki i śmierci Słowa, które stało się ciałem i zgodziło się odkupić nas za cenę własnej Krwi, wówczas wykrzykniemy z wdzięcznością: „Tak, Pan jest bogaty w miłosierdzie” i wreszcie powiemy: „Pan jest miłosierdziem” (Jan Paweł II, Adhortacja apostolska Reconciliatio et paenitentia o pojednaniu i pokucie w dzisiejszym posłannictwie Kościoła, 22).

Tekst 3: s. 64
Gdy trwonimy dar chrztu wracajmy ze skruchą syna marnotrawnego

To prawda, że dzięki łaskom chrztu świętego stajemy się dziedzicami dóbr niebieskich, ale prawdą jest również, że ten ofiarowany nam skarb mniej lub bardziej trwonimy i wtedy powinniśmy stawać przed Bogiem w postawie skruszonego syna marnotrawnego. 

Syn marnotrawny wraca do ojca w pokorze i jak żebrak prosi: „uczyń mię choćby jednym z najemników” (Łk 15,19). Czy gdyby wrócił z dumnie podniesionym czołem, w przekonaniu, że tak serdeczne przyjęcie należało mu się, że skoro wrócił, to roztrwonione już przez niego dziedzictwo też mu się należy, że należy mu się najlepszy płaszcz, sandały, pierścień – czy wówczas ojciec potraktowałby go tak, jak zachował się wobec niego, widząc jego skruchę? Z pewnością dla jego własnego dobra, dla poskromienia jego pychy musiałby potraktować go z całą surowością, na jaką zasłużył.

A jak my zachowujemy się wobec Stwórcy, który mimo naszych niewierności obdarza nas nieustannie swoimi łaskami? Tak częste w naszym życiu stawianie Bogu warunków można by przyrównać do sytuacji, kiedy to syn marnotrawny wracając nie przeprasza ojca, ale wysuwa pod jego adresem coraz to nowe pretensje – choćby o to, dlaczego tak późno wyszedł mu na spotkanie, albo o to, że krój danego mu płaszcza nie jest najwłaściwszy, że pierścień nie dość bogaty czy uczta za mało wystawna. My bardzo często tak właśnie postępujemy. Tak zachowujemy się wobec Boga, kiedy narzekamy, że za mało otrzymujemy, a także wtedy, kiedy nie narzekamy wprost, ale i nie dziękujemy. Brak wdzięczności jest jedną z form narzekania, jedną z form wysuwania pretensji… 

Człowiek, który nie dziękuje, podobny jest do żebraka, stale pełnego pretensji, uważającego, że wszyscy mają obowiązek nie tylko wspierania go hojną jałmużną, ale i okazywania mu szczególnej czci. Jakże często wszystko, co otrzymujemy, uznajemy za rzecz normalną. Tak traktujemy nawet dar Eucharystii czy łaskę sakramentu pokuty. A Bóg, który w swojej miłości ku nam jakby tego nie dostrzegał, wciąż czeka, że kiedyś staniemy wobec Niego w prawdzie (Por. Zawierzyć się Opatrzności Bożej, Warszawa 2000, s.216n). 

albo: s. 67
Mieć odwagę starać się o świętość w słabości – przez Niepokalaną
Czasem ktoś spyta samego siebie: jakże masz odwagę starać się o to, aby być świętym, będąc tak słabym? Właśnie im kto słabszy, tym lepiej. Niepokalana jest wcieleniem miłosierdzia Bożego. Jeśli jakiegoś drania albo taką duszę, o której nie było nadziei, że coś z niej będzie, podniosła do takiej świętości, o jakiej wcale nie myślała, jeśli najbardziej zaprzepaszczonych i słabych podniosła - to i my starajmy się o świętość. Powiedzmy Jej: jeśli zginę i wpadnę do piekła, to i inni pójdą tam za mną, a jeśli podasz mi rękę - będę wielkim świętym i innych do nieba pociągnę (Konferencje św. Maksymiliana Marii Kolbego, Niepokalanów 1983, s.310n). 

albo: s. 66
Nieufność jest źródłem naszych grzechów i udręk

Nieufność w pewnym sensie jest gorsza niż grzech, bo jest ona korzeniem i źródłem grzechu… Brak zaufania, ten posiew nieufności wobec Boga leży w dużej mierze u źródłem wszystkich twoich grzechów i wszystkich twoich udręk egzystencjalnych czy psychicznych, a pośrednio również fizycznych. Jeśli zaufasz Panu, podetniesz korzenie tego, co cię niszczy… Jak ważne jest takie bezwzględne zaufanie Bogu, dziecięce zaufanie Temu, którego grzechem nieufności ranimy najbardziej (Ks. T. Dajczer, Rozważania o wierze, Częstochowa 2006, s.60).
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